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Od dłuższego czasu nie poruszaliśmy kwesiji e- 

lem entarnych myślenia polskiego w nadziei, że wypa- 
idki tej wojny najlepiej regulować będą opinie, tam, 
‘gdzie choć trochę jest warunków myślenia samodziel­
nego. Nadziei bowiem na jednomyślność Polaków 
|w ich własnej snrawie nie można tracić, gdy się wi­
dzi, że obcy doskonale tę spraw ę rozumieją. P rzy ta­
czane przez nas artykuły, odezwy, sffjttgzen ia  od­
czytów, dotyczgc\ch spraw y pólsktA  ajfostatecznie 

pouczyć ńiogły, jak świat cały na obecne horoskopy 
polskie sić zapatruje.
* Ale do kwesljt tej wracać trzeba, gdy się widzi 
zamęt panujący jeszcze w środowiskach polskich, 
mianowicie, gdy się .widzi, jok mało w niektórych 
.skrach -umysły są przygotowane do rozumienia pol­
skiego interesu politycznego.

T in  brak głębszej myśli politycznej Avyraża się 
iw, skrajnym oportunizmie, grającym na seansach woj­
ny. ■ Z;teger powodu* sposób myślenia 
staje się całkowicie zależnym od pogłosek, jak stoją 
spraw y i ego lub owego irontu. W prow adza to do 
.środowiska niepokój : 'demoralizację, nastrój niego­
dny społeczeństwa historycznego.

Skoro obce narody m ogą coś wiedzieć o naszej 
Jińji dziejowej, dla czegóż my sami mamy ją zgady­
w ać?  ■ '
j Pisaliśmy już wielokrotnie (ale pow tarzać to  
.trzeba, bo każdy dalszy .miesiąc wojny, to wyższy 
kurs nauki politycznej),' że linja spraw y polskiej 
‘rzeczowo tak, nie inaczej musi być widzia* 
vna, bo zale żna jest od; całokształtu warunków hi­
storycznych i politycznych. Instynkt ludu we w szy­
stkich dzielnicach, i myśl polityczna sfer kierowni- 
czycn obrały drogę załatwienia spraw y polskiej we­
dle rzeczowo wskazanych dla niej konieczności. 
T rzeba tylko Starać się tę sprawę poznać i wedle niej 
orientować się osobiście; a tó bardzo uspokoi moral­
nie, ka/dego.

Nie można orjentować się wedł® jakiegoś do­
wolnego „widżimi się44; albo wedle bieżącego interesu 
.osobistego. W tedy bowiem w ytw arza się chaos w 
pojęciach, który do szaleństwa może doprowadzić l 
NTie jest tó sprawa osobista. Istnieje nawa narodo­
w a, której trzeba się trzymać. Ona nie zatonie. Nie 
iżucać się więc w morze z myślą o ratowaniu swo­
jej figury, bo wtedy właśnie wyjdzie się najgorzej.

Kwest ja „orientacji4-* — powtarzam y to znowu 
nie jest osobista. Można się w niej różnić oczywi­

ście , ale zawsze trzeba się wylegitym ować, że się 
;zno.jdujc drogę dla całego narodu., .nie dla - siebie. 
'Gdy się: n ie-m a planu/zbawienia dla całego narodu, 
•nie v/olno o „orientacji44 mówić. Spierać się o nią 
mogą tylko ci, którzy jednakowo plan jakiś dla naro­
du  mają. Ale ohydny to widok, gdy koło polityków 
krążą: malkontenci i złorzeczą, nawet dzienniki wy­
dają, a nie mają* żadnego planu politycznego.

Ani się spostrzegliśmy, kiedy przyszedł czas 
myślenia na serio w sprawie polskiej. Przyw ykli­
śmy politykę traktow ać jako sztukę partyjnej walki, 
dub gorzej ^  watki osobistej. Rozpanoszyła się pry­
w ata i  bezmyślność, wśród której zginęła zupełnie 
spraw a narodowa. Teraz gdy cna stała się jedyną 
ptetż kipą, nie wierny co z sobą robić*

w
Pochodzi do tego, że politycy muszą teraz w y­

taczać procesy o obrazę czci ludziom nie tyle może 
złym, ile głupim, którzy demoralizują otoczenie, rzu­
cając potw arze na tych, co politykę narodową robią; 
d spotwarzają tylko dla tego, ze nie mogą zrozumieć 
ich platformy, W ydają im się ich dążenia czemś ta- 
Jemniczem i podejrzanem, mianowicie jakąś pryw atą 
podobną do polityki dawniejszej w obcem państwie, 
przez partie wyzysktwanem..

Z bolesnem uczuciem słuchać trzeba rozmów 
nieraz wśród inteligencji, £ d y  ludzie przyszłość oce­
niają wedle przypadkowych czysto kombinacji (np. 
ozy przy takim obrocie spraw y będzie więcej chleba, 
czy pobór, do wojską, będzie większy itp.)<

Na zwróconą uwagę, ie  Polak .niezależnie od 
tych. ew entuainości. powinien mieć pogląd zasadniczy, 
oparty na dążeniu do zjednoczenia ziem polskich, lu­
dzie ci zaczynają się, dopiero zastanawiać nad tą. kwe­
stią,’bo ją.^łyszą pierwszy raz i — zdarza się — :wzru­
szeni są tem, .żc wogóle kwest ja ; polska, może mieć 
jakieś znaczenie. Ale, jeśli jo są  Polacy już pozbawie­
ni instynktu’narodowego, to budzi się-w.nici; niechęć 
do .sprawy, .. r . . ' y. ,

Bardz.o Jest przykro widzieć ludzi' starśżyęh, 
którzy dotąd' nigd^ nie zastanawiali s ię 'nad  Półśką, 
jako czcmś realnem, mającą takie praWa istnienia, Jak 
każdy inny naród, I to w krajtn gdzie; się prawie nic 
nie robiło prócz polityki.. Pokazuje się, że w  tej poli­
tyce me:;dl-a narodu się robiło.; Ogarnia nawet uczucie 
upokorzenia, że się nia do czymienia' z ludźmi,' pełny­
mi pretensjonalnej gótó-wości gadania o polityce, ale 
nie-czującymi potrzeby pomyślenia, co też będzie po 
wrojnie ż narodem polskim. Czuje się w tedy . żal do 

'Straconych'Mat dziesiątków, spędzonych' w zltem to­
w arzystw ie,, które doprowadziło ums^sły do zdzicze- 
■niaL Eatwiej b ó ^ e m  porozumieć się- Z chłopein, m z z  
„inteligentem44, który zupełnie po żydóWskn już .‘my- 
śłi i zbył: się wszelkiej troski o dobro zbiorowe. Śro­
dowisko w  tych wanmkach myślenia ■ tchnie ObÓ- 
stwerh . dncha mewolniczego, ducha bez domu i ziemi.

Można .było bać się wojny wogółe przedtem, 
gd3  ̂ przed oczyma Polaka nie kształtow ała się real­
nie żadna droga, gdy się nie wiedziało, czy spraw a 
polska wejdzie w  krąg zagadnień i czy w ojna'nie bę­
dzie .tylko załatwieniem powierzchownem rachun­
ków. Potem; gdy wojna wybuchłą, można się było 
obawiać, czy Polacy zorientują się co do drogi,;czy 
z tragicznego rozdziału wybrną silni jednością dążeń. 
W reszcie -można się było obawiać zniszczenia ma­
terialnego i ofiar krwi.

Ale gdy. kwestia materialna mienia i życia Już 
.minipwoli,rozstrzygnięta, gdy tyle ofiar się mesie, 
gdy -Z;, dnigięj strony możliwości załatwienia srąw y 
sarpej; realnie się układają — bez alternatywnego 

.wyborą, g d y , tylko ulżyć może doli naszej; harmonią 
m oralna; dążeń- i oczekiwań, krok potykać się 
trzeba o bezmyślność, biorącą się do cenzurowania 
polityki narodowej — bez próby naw et argumentacji.

Zostawmy politykę przedpokojową tęsknot za 
utraconym rajem w  jakiemś państwie — tym, którzy 
w łasnego domu nie, nudą, którym pozostaje tylko ko- 

.czownicjwó .i pasorzytnictwo. Skoro mamy przed so­
bą ideał śwęgo własnego gospodarstwa na zjędnoćzo- 
nyeh .ziemiach, to potrzebą duszy naszej być winno 
dążenie' w, tym kierunku z poświęceniem dla tego celu 
największych ofiar. W. ubóstwie nawet, gdy ruiną 
nas spotka, naw et zawiedzeni w  nadziejach — bę­

dziemy się, czuli więksi i silniejsi, bardziej pańscy, 
niż gdy pozostawać będziemy teraz i potem w  rozter­
ce z sobą i z faktami. Bo fakty dzieją się niezależnie 
od nas. .. .

Dzieje narodu nfe pójdą za jednostkami, które, 
niczego od nich nie chcą. Nawet trudno wybierać dzi­
siaj: wygodna służba obcym, czy dola i niedola na 
własnem gospodarstwie. Bo fakty szybko postępują 
i łatwo zdarzyć, się może, że ci, którzy gardzą polity­
ką interesów narodowych, nie znajdą ju f k ą ta 'w  cu-I 
dzym domu. Europie całej gror^ przebudowa,

- i - ’ V " ■" ■ - t .  w .

Wojna Rosji z  Austrią 
§ ilemeamS.

irzigląsS działań wmrnMi
do dnia 12/25 maja. \

(Według doniesień sztabu Głównodowodzącego a i- 
łioiitu połudruowo-zachoaniego).

«W rejonie za Wisłą trw ały  na niektórych kie­
runkach w tych dniach uporczywe walki. •

Około godz. 10 rano dnia 9 (22) bm. w  rejonie 
Bogorii przeciwnik w znacznych siłach ruszył do 
gwałtownego; natarcia. Nasze oddziały powitały go 
kontratakiem na bagnety i  odrzuciły. W  rejonie Tar­
nobrzega w  ciągu dńia 9 (22) b. m. nieprzyjaciel pró­
bował ostrożnie posuwać się naprzód niewielkimi od- 
. działami, lecz ogień nasz rozproszył te odctóały.

Dnia 10 (23) b. m. odparliśmy bagnetami z w ieb 
kiemi stratami nieprzyjaciela szereg ‘ usiłowań z  jego 
strony zaatakowania naszych sekcji w  rejonie Przepić- 
rowa. W  nocy na l i  (24) b. m. w  rejonie Staracho­
wic nasze oddziały w yparły przeciwnika z jego oko­
pów i w darły się na karkach nieprzyjaciela na most 
przez rzekę Kamienną; most został prze® nas zbu­
rzony. .

„W Galicji, w  rejonie Sann, walki, które ucichły, 
w dniu 8 (21) bm. poczęły się znów rozwijać w  nie-* 
których sekcjaęh; rankiem dnia 11 (24) b. m., Niemcy 
zaatakowali nas w  rejonie Cetu!a=01chowa, lecz zo- 
stali wstrzymani naszym  ogniem..

„W  rejonie n a  południowy zachód od Bobrówki 
Austro-Niemcy wykonywali energiczne ataki;, ataki 
te odparto z wielkiemi stratam i przeciwnika.

„W rejonie tw ierdzy Przem yśla w ciągu osta­
tnich dni panował spokój.

„W kierunku mozolaborczkim wojska nasze za­
w ładnęły po walce Burczy cami. Wzięliśmy przy tem 
do niewoli 14 już zarejestrowanych oficerów, 446 sze­
regowców, kuszę do rzucania bomb i 3 karabiny ma­
szynowe. W  tyip samym dniu zdobyliśmy wieś O- 
strów  i lasek na zachód od tej wsi. Tu w ciągu dnia 9 
(22) b. m. wzięliśmy 5 oficerów i 276 szeregowców 
do niewoli i zdobyliśmy 3 karabiny maszynowe,

„W  innym kierunku dnia 9/22 maja o godz. 5 ra­
no w  rejonie Czernichowa i Oołubowa przy udziale 
ognia artylerji i naszych automobilów opancerzonych, 
nasze oddziały zawładnęły całą pozycją przeciwnika. 
Dotąd zarejestrowaliśmy wziętych 21 oficerów, 1500 
żołnierzy, 7 karabinów maszynowych, 1 projektor i 
wiele rozmaitej zdobyczy wojennej.

„W  ciągu dnia 10/23 maja Niemcy atakowali od­
działy nasze w rejpnie Tomanowie i Pnlkuta, ale a ta­
ki te zostały z wielkiemi dla nich stratam i naszym * 
skoncentrowanym ogniem artyleryjskim i karabino-* 
wym. W  ciągu.dnia 10/23 maja nasza artyleria kilka-* 
krotnie pomyślnie ostrzeliwała nieznaczne kolumny? 
przeciwnika. '

„Rano, dnia 11/24 maja na jednej z naszych sek­
cji po huraganowym ogniu artyleryjskim, gęste masy 
niemieckie zacięcie atakowały nasze oddziały. W  tyra 
rejonie trw a zażarty bój.
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„W rejonie Krukienice i Ostroźec szereg ataków 
prowadzonych przez przeciwnika od rana 11/24 maja 
został przez nas odparty, a w rejonie Ostrożca nasz 
ogień zmusił go do bezładnej ucieczki.

„W kierunku stryjskim wogólc przeciwnik za­
chowywał się w ciągu kilku dni'biernie. Pod wieczór 
dnia 10/23 maja Niemcy zaczęli ostrzeliwać nas2e od­
działy w rejonie Neuhof i w nocy z 10/23 na 11/24 
przeszli do natarcia, doszli do drutów kolczastych, 
ale zostali naszym ogniem odrzuceni.

W  rejonie Bani, dnia 10/23 maja nasz ogień ar­
tyleryjski rozbił w puch kolumnę przeciwnika, złożo­
ną z piechoty i konnicy.

„W rejonie dniestrzańskim w ciągu tych dni 
miejscami rzadki ogień artyleryjski i wymiana strza­
łów między oddziałami wywiadowczymi. Dnia 10/23 
maja nieprzyjaciel szczególnie silnie ogniem artyleryj­
skim ostrzeliwał Bojany.

(Bogorja na drodze z Opatowa do Staszowa.
Cetula, Olchowa, Bobrówka w rejonie Sieniawy 

i Jarosławia.
Ostrożec tuż obok Krukienic w pow. mościskim, 

na wschód od tego miasteczka.
Bojany na Bukowinie na wschód o i  Sadu góry, 

gro.ul&y. rumuńskiej).

2>s szlaisu buHenehiiiigti Wodza Haćzslnsga.
Urzędownie, z dn. 13 (26) maja:
W rejonie Szawel bez szczególnych zmian. 

Walki trwają dalej.
W pobliżu Osowca, ppd wsią Sośnie, próbę 

Niemców atakowania nas odparł ogień twierdzy.
W kierunku Łomży w niektórych sekcjach silny 

ogień artyleryjski.
Na lewym brzegu Wisły 11 (24) i w nocy na 12 

(25) maja odparliśmy kilka ataków nieprzyjacielskich, 
nie wyróżniających się szczególną energią.

Bardzo uporczywa walka na obu brzegach Sanu 
w rejonie między Jarosławiem a Przemyślem trwała 
przez cały dzień 12 (25} maja.

Między Przemyślem a wietkiem błotem dnie- 
strzańskiem nieprzyjaciel rozwijał w dalszym ciągu 
huraganowy ogień artyleryjski, wprowadzając do 
wałki znaczne siły w rejonie Hussakowa i Krukienic. 
Wszystkie ataki nieprzyjacielskie w  tym rejonie od­
parliśmy z powodzeniem.

W rejonie zadniestrzańskim i na Bukowinie bez 
zmian. * *

ODO LOSY ZAJĘCIA PRZEMYŚLA.

Piotrogród 12 (PA1). Francuski minister
spraw zagranicznych w ręczył posłowi rosyjskuirm 
w Paryżu tekst rezolucji, przyjętej dn. 24 m arca n. st. 
rrzez radę generalną departamentu Sekwany w  celu 
w yrażenia armji rosyjskiej Wyrazów głębokiego za­
chwytu z p rao d ii w zkcia Przemyśla. Zwierzchni 
-Wódz Naczelny po zameldowaniu mu tej rezolucji roz­
kazał WyrazU radzie generalnej departament i Sek w a­
r y  serdczną wdzięczność Jogo Cesarskiej W ysokości 
•/o wyrażone uczucia.

ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędownie, z dn. 13 (26) maja:
Dn. 11 (24) maia w  sekcji nad morzem zwykła 

wymiana strzałów.
Usiłowanie Turków przejścia do ofenzywy w re­

jonie przejścia Kara-Derbent zostało odparte przez 
nasze wojska. Podczas walki dw!e seciny jednego 
z naszych kozackich pułków atakowały w szyku jezd­
nym Turków i wysiekły dwa bataliony tureckie.

Wojska nasze zajęły Miandoab.
W innych sekcjach bez zmian.

W i: w i OSZECH PRZED WOJNĄ.

Jak depesze donosiły, pomimo niesłychanego 
entuzjazmu, który ogarnął naród włoski dla idei woi- 
ry  z Austro-Niemcami, nigdzie nie doszło w Włoszech 
oo ekscesów przeciwko poddanym stron wojujących. 
Zawdzięczać to należy energji rządu Salandry, któ- 
yy jak „Independance RoumainC“ donosi — rozesłał 
Wszystkim prefektom okólnik treści następującej: 

„Wobec pogłosek, krążących ó manifestacjach, 
{kierowanych przeciwko mieszkającym we Włoszech 
obcokrajowcom i o tern, że w niektórych miejscach 
były próby rozbijania domów i zrywania szyldów z

pomieszczeń handlowych, należących do obcokra­
jowców, -  prefektom i władzom cywilnym zaleca 
się przedsięwziąć wszystkie środki dla zapobieżenia 
najdrobniejszym nawet zamachom na nietykalność 
osobistą i majątek obcokrajowców^ Pierw szy i głów­
ny obowiązek narodu kulturalnego polega na tern, 
aby powstrzymać się przy wszelkich okolicznościach 
od aktów gwatłu, a nawet od ujawniania pogardy 
dla obcokrajowców. Rząd pragnie, aby obowiązek 
ten był spełniony.

„Proszę ogłosić tę instrukcję do publicznej wia­
domości i pilnować aby ściśle była wykonana'*.. ;

Ciekawą jest odezwa socjalistów’ reformistów, 
popierających Salandrę, wydana dnr 1 maja. Podaje 
ją „Corriere dclla Sera**:

„Nie zapraszam y was dzisiaj na święto. Między­
narodowa ideą robotnicza otrzym ała śmiertelne rany.

„Dzień zwykłego tryumfu powinien być dla was 
dniem skupionego rozważania, dyscyplinowanej w y­
trzymałości. Uczcijmy, towarzysze, pamięć tych, 
którzy padli w  okopach, broniąc Wolności. Prześli jmy 
braterskie pozdrowienie tym, którzy jeszcze walczą z 
mocnem postanowieniem: zwyciężyć lub umrzeć.

„W yraźm y życzenie, żeby wojna odkupiła grze­
chy błądzących, którzy oddali swe ręce, serca i my­
śli sprawie gnębicieli.

„W ierzmy, iż bliska jest chwila, gdy będziemy 
powołani do walki o praw a ludzkości, za jedność na­
rodu włoskiego, za bezpieczeństwo naszych granic. 
Oczekujemy tego wezwania**.

Pierw sze działania 
Włochów.

;ne

Rzym. 13 (26) (PAT.) Komunikat urzędowy 
kw atery  głównej: Operacje wojenne prowadzono na 
granicy Tyrolu koło okręgu trydenckiego. Dnia 11 
(24) wojska nasze, przeszedłszy wszędzie do ruchu 
zaczepnego, zajęły następujące punkty. Forczelu, 
Monteocco, Tonale, most na rzece Kafaro, przesm yk 
Dżudikarja, terytorium  na północ od Ferrary , Monte- 
fcaldo, Montekarno, Montefabiano na stoku półno­
cnym, Tessino, Passubio, Montefobelan na kończy­
nach dolin Leogry i wysoko położone w ąw ozy Bren- 
ty. Wzięliśmy pewną ilość jeńców. Zajęliśmy w  Ka- 
dorach wszystkie pograniczne wąwozy*

Artyleria nieprzyjacielska średniego kalibru bez­
skutecznie ostrzeliwała część jeziora Missuriny. ; na 
granicy Karnji.

W  nocy na d. 12 (25) atakiem na bagnety opano­
waliśmy wąwóz Inferno i kończynę wąwozu Degano 
na granicy Friuli. D. 12 (25) nad środkowym biegiem 
Isoncy (po słow. Socza. Red.) z powodzeniem prowa­
dziliśmy dalej nasze operacje ofenzywne w okolicach 
Kaporetto i rozłożyliśmy swoje wojska na zajętych 
przez nas wyżynach między ludno i Isoncą.

Sttjrlerj* t#*'ryjacka średniego kalibru bezsku­
tecznie ostrzeliwała te wyżyny z pozycji pod Santa 
Maria i Santa Lucia na południo-zacfaód ód Tolmlno; 
nad dolnym biegiem rz. Isoncy dalej posuwaliśmy się, 
dążąc do opanowania brzegów tej rzeki. Nieprzyja­
ciel wszędzie się cofa, niszcząc za sobą mosty. Nasi 
lotnicy zrzucali bomby na stację elektryczną i kolejo­
w ą w Montfalcone,

MISTYFIKACJA.

Rzym. - ‘3 '2\> (PAT.) Stwierdzono, że torpedo­
w ce austryjackie, które atakow ały Barlettę, płynęły 
pod flagą angielską.

WRAŻENIE WOJNY WŁOSKIEJ.

P aryż . 12 (25) (PAT.) Izba deputowanych. W  
loży dyplomatów obecny Tittoni. Dechanelte wygła­
sza krótką mowę, w  której zaznacza, że W łochy tak, 
jak przed laty 56, stoją po stronie Francji. P rzy  pier­
wszych słowach Dechanellu deputowani w stają z 
rrieisc i burzliwie witają Tifctoniego. Następnie w y­
głasza mowę Viviani i w imieniu rządu składa hołd 
narodowi włoskiemu. Mowę tę przyjęto gorącym a- 
plauzem.

Ateny. 12 (25) (PAT,) W ystąpienie Włoch wpły­
nęło na kurs papierów państwowych Grecji*

Rzym. 12 (25) (pAT.) Dzienniki otrzymują mnó­
stw o listów, w  których jest mowa, że wobec tego, iż 
W łochy obecnie wolne są od nacisku ze strony Nie­
miec, można byłoby z  wdzięcznością i radpścią przy­
jąć propozycję, uczynioną swego czasu przez Jego 
Cesarską Mość, aby wydać Włochom jeńców austry- 
łackich pochodzenia włoskiego.

Piotrogród. 13 (26) OPAT) W czoraj i dzisiaj A- 
gencja Piotrogrodzka otrzym ała depesze z różnych 
miast Rosji o radosnem wrażeniu, które wywołało 
wypowiedzenie wojny przez Włochy. W wielu mia­
stach urządzono manifestacje. Wielka manifestacja 
odbyła się w W arszawie, gdzie wielotysięczny tłurrt 
Rosjan i Polaków z portretami Jego Cesarskiej Mości
1 Zwierzchniego Wodza Naczelnego zebrał się przed 
koriśnUdbrn włoskim i szedł ulicami miasta.

NEUTRALNOŚĆ SZWAJCARJI.
Sztokholm. 13 (26) (PAT.) Wedle oficjalnego ko­

munikatu z Berna, rządy niemiecki i austro-węgierski 
zawiadomiły Radę Zwigzkową. że neutralność Szwaj­
carii wobec wystąpienia Wioch będzie uszanowana.
2  tego powodu Rada Związkowa poleciła swoim 
przedstawicielom oświadczyć, że Szwujcarja pod­
trzymuje swoją neutralność. Poseł szwajcarski w 
Rzymie wziął na siebie ochronę niemieckich intere­
sów w e Włoszech, szwajcarski zaś poseł w Berlinie 
— obronę interesów włoskich w Niemczech.

WYJAZD AMBASADORÓW.
„ Rzym. 12 (25) (PAT.) Otrzymano wiadomość, że 

posłowie włoscy w Berlinie t Wiedniu wyjechali 
wczoraj przez Szwajcarję.

Mm ptilnef angielski
Londyn 12/25 (PAT.) Do nowo utworzonego ga­

binetu wchodzą: premjer Asquith, minister bez teki 
Landowne, lord-kanclerz sir Stanley Backmaster, 
prezes rady tajnej lord Creve, trzym ający pieczęć; 
państwową lord Carson, kanclerz skarbu Mac Kerina,- 
minister spraw wewnętrznych sir John Saylson, mi-j 
nister spraw zagranicznych sir Edward Grey, mini­
ster kolonii Bonar Law, sekretarz stanu do spraw In­
dii Chamberlain, minister wojny Kitehener, minister 
zaopatrzenia armji Lloyd George, minister marynarki 
Balfour, minister handlu Rensiman, minister samorzą­
du lokalnego l ong, kanclerz hrabstwa Lancaster 
Churchill, sekretarz stanu do spraw Irlandji Barrel, 
do spraw Szkocji Mac Kipronwood, minister rolni­
ctwa Selbourne, komisarz robót publicznych flar- 
court, minister oświaty narodowej łdanderson, attor- 
ney generalny sir Edward Carson.

J M ti
. w t a d e m ó f t t  t e ł e g r a f l e * * ! ? . ;

ROSJA I PERSJA.
Teheran 12/25 (PAT.) Wskutek ostatnich wyda­

rzeń w Persji, które potwierdzają, żc agitacja memie- 
cko-turecka ma charakter groźny, rząd rosyjski zwię­
ksza liczbę wojsk rosyjskich w Kaswinie i Clioju. 
Wojska wraz z artylerją wysadzono w Enseli i pójdą: 
one do Kaswina. Rząd perski został zawiadomiony*: 
że przybycie wojsk rosyjskich nie jest krokiem wro­
gim względem Persji, która wyraziła w związku z za­
bójstwem Kawera dążność przyjaznego traktowania 
sprawiedliwych żądań Rosji. Dlatego obecność wojsk; 
rosyjskich w Kaswinie ma zadanie okazać pomoc w 
walce z miejscowymi wrogimi pierwiastkami, ulega-: 
jącymi, wpływom wrogów Rosji.

Do Teheranu przybył w celu widzenia się z po­
słem rosyjskim dowódca si? wojskowych w Kaswinie.

Z PERSJI.
Ispahan 12/25 (PAT.) Z osób, podejrzanych o ; 

zabójstwo Kawera, jednego uczestnika konsul niemie-, 
cki Seiler wywiózł do Teheranu, inny z personalu; 
służbowego Niemców, dwukrotnie uwolniony z rą k ( 
żandarmów, tikrył się mimo pościgu tychże. Położę-, 
nie pozostaje nadal zatrważające.

POROZUMIENIE CHlNSKO-JAPONSKTE.
Tokio 13/26 (PAT.) Podpisane wczoraj w Peki­

nie porozumienie tyczy się Szańdunia i Mandżurii, 
południowej, Mongolji wschodniej i przedsięwzięć 
chanjepińskićh w  prowincji fudziańsktej. Do porożu-1 
mienia włączono uznanie przez konsulów japońskich; 
w Mandżurji południowej praw policji chińskiej, naj 
danych jej na mocy nowego stanu, oraz praw miej-, 
scowych władz chińskich na ściąganie z Japończy­
ków podatków.

Z AFRYKI.
Pretorja 13/26 (PAT.) Dzisiaj z Afryki południo­

wo-zachodniej powróciły zwolnione ze służby oddzia­
ły kawaleryjskie. Gen. Smith zwrócił się do nich z 
mową, dziękując im za wzorowe sprawowanie.

ZDROWIE KRÓLA GRECKIEGO.
Ateny 12/25 (PAT.) Biuletyn wieczorny o sła­

nie zdrowia króla brzmi: Stan rany lepszy, /  k ogól­
ny bez zmiany.

JAPONJA I AMERYKA. 
Tckio. 12 (25) (PAT.) Minister wojny w ■koi..;..

budżetowej oświadczył, że ministerstwo wojny po­
stara się doprowadzić kontyngent armji zgodnie z po­
przednio w ygotowanym planem do 25 dywizji,
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Na pytanie o japońsko-amerykańskie stosunki 
minister spraw zagranicznych zakomunikował1, że sto­
sunek Amerykanów do Japonii w  ostatnich czasach 
wyraźnie zmienił się na lepsze, aczkolwiek Japończy­

c y  wystawieni są na kłopoty wskutek zastosowania 
.w  Kalifornii prawa, ograniczającego ich władanie zie­
mią, jednakże rząd prowadzi dalej układy w tej spra­
wie.

Minister spraw  zagranicznych w  parlamencie 
! zaprzeczył pogłoskom, jakoby ustępstwo w przedło- 
żonem Chinom ultimatum uczyniono według rad An­
glii i Ameryki. U

Zwracają uwagę pogłoski ó uczynionej Anglii 
II Japonii propozycji przyjęcia środków współnych 
1 przeciw handlowi w  Niemczech i Austrji i na Dalekim 
wschodzie, oraz pogłoski o żądaniach Ameryki przy­

g n an ia  Amerykanom w Chinach praw , jakie przyzna­
j e  Japończykom nowe porozumienie.

Sztokholm 13/26 (PAT.) Jutro rozpoczyna się 
[konferencja przedstawicieli Szwecji, Norwegii i Da- 
mji w  sprawie opracowania ogólnego programu pra- 
; wodaw stw a emigracyjnego.

Na m orzu.
STRVi v  AUR VN ARKI ANGIELSKIEJ

Ze z łiż c p eg ' ta rlunen tow i przez rrem ier.t 
Asquith‘a d c ^ iirc n ti widać, że od początku wojny 
do 1 kwietni! straty  \V składnie osobistym floty an­
gielskiej wvnosi y zabitych 3?2 oficerów i 4981 m ary­

n a rzy , rannych 61 oficerów i 646 m arynarzy, zaginio­
nych 7 oficerów i 12 m a ry n a ty  intejnowąnych V  
Taństwach lic e a ln y c h  1 oficerów i 1524 m arynarzy. 
v. reszcie wziętych do niedoli 11 oficerów i 9^1 mary- 
ra iz y . Ogółem przeto skład osobistej floty angTJskiej 

■stracił 452 oficerów i M4t m arynarzy.
W  stosunk'1. do całości zmcl 'iizowanego składu 

osobistegj inatym rki 0  ?,‘ olicoiów i 197,117 ma- 
.rynarzy) I i : / ly  fcowjższe wym -szą: ula oficerów o- 
ii ołó 3,8 proc5 dla m ajynarzy 4 pjoc. Do lisły strat 
włączone t.ik 'e  straty  piechoty morskiej w waNach 
lądowych. I ićzb.i internow-mych dotyczy głównie od­

działu  m arynarzy angielskich którzy po walkach pod 
;Antwerpią- so lru iili się na terytorium holendeiskie.

Żydzi w Rosji a wolna.
„Nowoje W remia" z powodu zdradzieckiego po­

stępowania żydów w miasteczku- Kiiże1 na bitw ie, opi­
sanego przez „Nasz W iestnik“, zamieszcza następują­
ce uwagi:

„Stwierdzono jeszcze i jeszcze raz, że przy w kra­
czaniu wojsk niemieckich do miast polskich żydzi w y­
chodzą do Niemców, witając ich jako zwycięzców Ro­
sji. Żydzi obsługują tych zwycięzców wszelakiemi u- 
sługami a dla Rosji mają jedynie drapieżną eksploata­
cję wojsk, szpiegostwo i zdradę... Żydowska gazeta 
„Riecz“ nadzwyczajnie nerwowo odpowiada na każ­
de niepochwalenie żydowskiej działalności i nazyw a 
to niepochwalanie wzywaniem do waśni społecznej i 
prawie do wojny cywilnej. Lecz niechże żydowska 
„Riecz“ stanie choć cokolwiek na rosyjskim punkcie 
widzenia. Czyż najbardziej stronnicze głosy o żydach 
jmogą mieć bardziej podburzający przeciwko nim sku- 
;tek, niż urzędowo stwierdzone fakty haniebnej żydow­
skiej zdrady w stosunku do naszej armji?

Nikt niema najmniejszej ochoty zajmować się ty ­
mi niechrześcijanami, którzy w sączyli się w  naszą -MTBIPM'™ m ™ f r ■ Tsmmmm t r»- mitaui"m’—- -wtBays I

P i o t r  Loti.

Podróż do Czarnogóry.
Przekład St. St.

I.
Z Baozich do Cattaro.

Baozich punkt wyjścia — był przed przyby­
ciem floty europejskiej miejscem zupełnie iiieznuneiiv 
wioską rybacką złożoną z kilku domów rozrzuconych 
na w ybrzeżu zatoki San Teodo, u stóp wysokich gór 
pokrytych lasami.

Niedziela 31 października 1880. O godzinie pią­
tej rano udali się do kajut sternicy, by zbudzić czte­
rech oficerów, którzy postanowili wyprawić się do 
stolicy księcia Nikity,'Cetynji.

P rzy  przebudzaniu zapowiadają, że-czas jest 
szkaradny. Rzeczywiście z zew nątrz dochodzi szum 
w iatru: to bora. Nadto niebo jest pokryte chmura - 
ani i ciemno jak w nocy. Bez wielkiego zapału czterej 
oficerowie przygotowują się do drogi.

; Ażeby z wioski Baozich, przed którą zatrzym ała 
się flota europejska dostać się do Cetynjf, trzeba 
przedewszystkiem udać się do Cattaro, gdzie zaczyna 
się droga do Czarnogóry, którą w pogodny dzień w i­
dać na zboczu góry, podobną do białej taśmy, rozwi­

jającej, swoje olbrzymie skręty na jakimś murze Cy­
klopów.

Szósta godzina. Czas mija, dzień już powstał, a 
barka zamówiona poprzednie**) dnia u najpoważmei-

miąższ narodową, najczęściej w celach rabunkowych 
i pasożytniczych. Lecz bądźmyż elementarnie spra­
wiedliwi. Teraz, gdy Rosja i Polska prowadzą tak 
ciężką walkę z niszczycielami Słowiańszczyzny, Teu- 
tonami, czyż szlachetnie jest ze strony żydów zdra­
dzać kraj, w którym bądź co bądź znaleźli 500-letnią 
gościnność? Czyż szlachetnie jest przysięgać na w ier­
ność Rosji a jednocześnie podpalać miasteczko, zaję­
te przez zjnęćzone wojska rosyjskie? Czy szlachetnie* 
jest urzącizać zasadzki niemieckie w piwnicach i na­
prowadzać wojska niemieckie na punkty najsłabiej 
przez nas bronione?

„Nikt nie oskarża całego narodu żydowskiego aż 
do ostatniego człowieka, bo przecież cały naród nie 
ma nawet faktycznej możliwości ustalenia swego u- 
dzialu w tej wojnie, to jednak nie usuwa odpowie­
dzialności żydów za bardzo znaczną część ich plemie­
nia, która na terenie wojny zachowuje się zbrodniczo 
w  stosunku do Rosji. Dla żydów wielka wojna była 
sposobnością, w której mogli dowieść, że jeżeli nie 
w czasie pokoju to podczas wojny uważają się za sy­
nów wspólnej ojczyzny i oddanych jej szczerze oby­
wateli. A oni skorzystali z tej sposobności w celach 
zupełnie przeciwnych. Krzyczeli wiele o swym boha­
terstw ie i patryjotyzmie, nie cofając się nawet przed 
falsyfikacją jednego i drugiego, a w rzeczywistości 
pospieszyli dowieść swej faktycznej nienawiści do Ro­
sji i wielkich zdolności do szkodzenia jej.

„Z jednej strony z niesłychanym „gcwałtem“ w y­
muszają równouprawnienie, a z drugiej • ofiarowują 
niemieckim i austryjackirn armjom clileb i sól, obsłu­
gują je szpiegostwem i taką haniebną zdradą, jak w . 
Kużacli. Rozbójnicy najazd austro-madziaro-nieniie- 
ckich hord na nas, odeprzemy z Bożą pomocą, lecz 
któż będzie winien, jeżeli w naszej wielkiej armji i w 
narodzie rosyjskim pozostanie na długo pamięć o roli 
żydów w tej wojnie?

„Gazeta wojskowa pisze, że oprócz sądu wojen­
nego nad zdrajcami „najwpływowsi mieszkańcy Kuż 
będą wysłani na Sybir“. Tu znów powstanie natural­
nie zdumienie... Cóż zawiniła Syberja w tym w ypad­
ku? A przecież ona tylko będzie ukarana prze2 osie­
dlenie w niej kilku rodzin żydowskich, które może 
właśnie m arzyły o tern, aby się dostać poza granice 
osiadłości. Przesiedlą ich na rządowy koszt. Szkodliwi 
na zachodzie, jakąż pożyteczną działalnością zajmą 
się na wschodzie? I w tym wypadku zdaje się, że naj­
sprawiedliwszym krokiem wobec zbrodniczych ży­
dów, ukaranych za ten lub inny udział w zdradzie, 
byłoby wygnanie ich na zawsze z cesarstwa. Dla ży­
dów i Niemców wogóle w Rosji miejsca niema, a już 
szczególnie niema miejsca dla tych z nich, którzy sta­
nowią tajną aw angardę naszych wrogów‘\

Dla Polaków, zmuszonych w yczy tyw ać w pra­
sie rosyjskiej przeważnie lekcje filosemityzmu, obe­
cne rewelacje o żydach w paru dziennikach rosyj­
skich bardzo są interesujące. Skoro fakty, stwierdzone 
przez wojskowość, są prawdziwe, to przecież uważać 
je należy za niezmiernej doniosł^ci symptomaty sto­
sunków stałych, znanych opinji publicznej z bliska. 
Rodzi się więc kwestja rozleglejsza, mianowicie pa- 
tryjotyzmu prasy, w której co najmniej trzy czwarte 
działa na rzecz żydów. Nie mówimy naw et o dzienni­
kach takich, jak „Kijewskaja Myśl“, o dziennikach o- 
deskich, które do Lwowa dochodzą, ale z większych 
stołecznych, które dały nam się poznać, większość 
rozpatruje spraw y pod kątem widzenia żydowskim: 
„Riecz“, „Birżewyja Wiedomosti“, „Russkija Wiedo- 
mosti“ i in. Jest to winą przedewszystkiem sfer oświe­
conych, które dostawę idei postępu i humanitaryzmu 
uważają za przywilej żydów tak, jak to było i u nas 
w  Polsce w końcu zeszłego stulecia. Przez to żydom 
udaje się maskować w prasie interesy praktyczne.

Tern się tłumaczy, że od kilku miesięcy prasa li-

szego obywatela Baozich, starego Mattea, nie ukaza­
ła się jeszcze.

Naradzamy się i przychodzimy do wniosku, że 
musimy sami udać się do Baozich na poszukiwanie 
naszych wioślarzy.

Matteo i jego trzej pomocnicy kręcą się niezde­
cydowani po wybrzeżu, gdyż uznają pogodę za bar­
dzo nieodpowiednią. Wobec naszego uporu, ustępują 
jednak, odwiązują barkę i oto jesteśmy już w drodze.

Zdążamy wzdłuż wybrzeża, posuwając się na­
przód całą siłą wioseł pokrytych pianą, zmoczonych 
słoną wodą, gdzie kierujemy się w stronę zakątka, w 
którym zatoka zdaje się kończyć, jednak otwiera się 
wąski przesmyk w śród brzegów o wystających cy­
plach skalnych, w  końcu którego wznoszący się fan­
tastyczny wał z szarej skały, jakby chciał zatamować 
dalszą drogę.

Trzeba jednak zagłębić się w  ten przesmyk, 
gdyż właśnie prowadzi on do murowanej jak rzym ­
ska cysterna zatoki Cattaro.

Próżne marzenia! Bora wpada do środka zato­
ki, jak w iatr wiejący szparami olbrzymiego korytarza, 
hucząc przeraźliwie; morze całe w pianach, bieli się 
od pyłu wodnego. Mimo naszych wysiłków barka 
wciąż się cofa, zamiast posuwać się naprzód, wreszcie 
wpadamy na skały i — musimy ustąpić...

Ale Mateo ma plan: przebyć przesmyk całą siłą 
wioseł, posuwając się na wzór krabów przy samym 
brzegu i przybić do lądu w  małym porcie po przeci­
wnej stronie.

Zupełnie zmoczeni przybywam y do tego portu. 
M ateo przywiązuje barkę, zaprasza nas do wysiada­
nia i zapewnia, że idąc dobrym krokiem ścieżką

beraina rosyjska nagle pod wpływem żydów zaczęłai 
w ytw arzać kolo spraw y polskiej atmosferę chłodu,! 
skrupułów i zastrzeżeń, wysuwając coraz wyraźniej; 
postulaty polityczne żydów, jako odrębnego narodu,' 
któremu zawadzać będzie samorządne zagospodaro­
wanie się Polski.

Polacy przeszli już szkołę żydowską i z ubole-l 
waniem patrzą na nieporozumienia i szkody, jakie ży-‘ 
dzi powodują w opinji społeczeństwa rosyjskiego. Nas; 
trzeba pytać, do czego zdolni są żydzi, jako tw órcy 
zamętu w  społeczeństwie, ule nie nas namawiać, a -! 
byśmy żydom ster spraw umysłowych i ekonomi­
cznych w kraju oddawali. A takie stanowisko wzglę­
dem nas liberalna prasa rosyjską zajmuje.

To też ciekawi jesteśrrfy, czy i jak wyjaśniać ona 
będzie fakty, o których wyżej mowa w artykule ,Now, 
W rem.“.

3 iś Ś

— Kalendarzyk. Czwartek, 27 maja. Rz. kat. 
Dziś: Jana pap. Wilhelma t  Suche dni. — Gr,
kat. Dgio: 14. Izydora m. Ju tro : 15. Parchonija weł. — 
S to ^S fek i. Dziś: Rusława. Ju tro : Jaromira. — 
Wstmód słońca o g. 4.29, zachód o g. 8.16 (czas ratu­
szowy). Długość dnia 15 godzin 47 minut,

— Przegląd działań wojennych powtarzam y po* 
nownie w  numerze niniejszym. Zaznaczamy tutaj, że 
w dostarczonym wczoraj przez Agencję Pictrogro* 
dzką znajdują się literalna-błędy, powstałe widocznie 
wskutek złej interpunkcji i wskutek przekręcania 
nazw miejscowości. TaK ap. 'Bogorję, Jeżącą w rejo­
nie zawiślańskim, w gub. Kieleckiej telegram Agencji 
przekręcił na Biłgoraj, leżący w. gub. chełmskiej. 
Chcąc bez omyłek ogłosić przegląd według komuni­
katu sztabow ^ii^ >uwtarzamy jego początek pono­
wnie. ’ '

W ypłata zaliczek urzędnikom jest już na ukoń­
czeniu. Praca nieukończona tylko w trzech komisjach, 
z których komisja pocztowa kończy swe czynności 
dzisiaj, a likwidacja w komisjach skarbowej i kolejo­
wej potrwa do końca tygodnia. Kwota wypłaconych 
zaliczek zbliża się do miljona koron.

— Komitet aprowizacyjny odbył wczoraj w połu­
dnie posiedzenie w ratuszu. Przewodniczył bar. Knor- 
ring. W posiedzeniu brali udział pp. ks. Golicyn, rot­
mistrz Postowski. z ramienia miasta wiceprezydent 
dr. Stali] i dr. Schleichęr, sekretarz Borecki, komi-, 
sarz 'Szandrowski, st. lekarz Weterynaryjny dr. Got- 
tlieb, radni prof. dr. Thullie i Włodzimirski, ks. Da- 
widowicz i p. Lticyk.

Wicepr. dr. Schleicher w sprawozdaniu swem j 
stwierdził, że w magazynach miejskiego Zakładu ( 
aprowizacyjnego jest 162 wagony towarów, a zamó­
wiono przeszło 300 wagonów, które w razie trudności 
zostaną zwiezione drogą kołową.

Z 23 sklepów miejskich 4 są przeznaczone d la ; 
inteligencji. Na każdy z tych czterech sklepów w y d a -; 
no około 500 legitymacji. Na sklepy za legitymacjam i,! 
ale dla wszystkich, zamieniono również dwa sklepy 
przy ul. Żółkiewskiej i Zamarstynowskiej. Mieszkań­
ców tej dzielnicy podzielono wedle zamieszkania na-, 
dwie strefy. W szyscy ci, którzy mieszkają w  ulicach i 
po prawej stronie ul. Zamarstynowskiej korzystają! 
ze sklepu przy ul. Żółkiewskiej, zaś mieszkający v/ 
ulicach po lewej stronie ul. Zamarstynowskiej otrzy­
mują legitymacje do sklepu przy ul. Zamarstynow­
skiej. W najbliższych dniach będzie się dalsze sklepy

TwrB»agBriiiiniiiiniiTiinMiii«imwi¥iii]i)iin. mrmmBmatsmsmmmmmmammammmnmm
wzdłuż brzegu morskiego, za dwie godziny możemy 
być w Cattaro.

Szczęściem, wytrwali z nas ludzie. Pieszo mija­
my szybką, groźną dla wioślarza drogę i oczom na­
szym ukazuje się wioska Perasto, położona u stóp ka­
miennego stożka, a nieco dalej roztacza się przed na­
mi w całej okazałości zatoka Cattaro.

Wejście do Cattaro, to miejsce zawsze budzące 
podziw. Zależnie od pogody zmienia swój wygląd, 
więc dzisiejszego ranka, dzięki słocie, tchnie ponurą 
okazałością.

Dokoła wznoszą się wysokie, przepaściste góry, 
ukrywające w  mgłach swe wierzchołki.

Na wybrzeżu, na którem się znajdujemy, rozta­
cza się, wspaniała zieloność; strome zbocza wyściela­
ją lasy, które wspinają się ku niebu i giną wysoko, w 
skłębionych, szarych, brzemiennych deszczem chmu­
rach. Grupy czarnych oliwek odbijają od złocistej 
zieloności jesiennej i zawsze świeżej zielem poma­
rańcz. A wszędzie jakby przypadkiem rzucone w  lesie, 
albo dla zabawki uczepione najbardziej śpiczastych 
wierzchołków, lub wreszcie ukryte w  dolinach, w cie­
niu olbrzymich dębów, wszędzie małe, stare, pamię­
tające ubiegłe czasy wioski, stare klasztory, stare ko­
ścioły. Głębokie i ciemne wąwozy, żyw y koloryt, 
rozmaitość b.arw, wydają się wprost nieprawdopodo­
bne. Doznaje się wrażenia, że przed naszymi oczyma 
roztacza się malowany krajobraz, o wygórowanej po- 
sępności i fantastyczności.

(C. d. n.)
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pt»zemieniać na sklepy, w których tow ary wydaje się 
.tyiko-za legitymacjami.
. W  ciągu kilku najbliższych tygodni przemiauą 
'tą objęte zostaną 'w szystkie sklepy miejskie. W  ten 
sposób uchyli się wykupywanie towarów w sklepach 
miejskich.przez spekulantów, gdyż każda rodzina tyl- 
;ko raz dziennie w ograniczonej ilość' będzie mogła 
czynie zakupy w sklepie; do którego będzie posiadać 
Jegityrnację. £e sklepów miejskich korzysta obecnie 
'przeszło 12.000'rodzin.

Wedle sprawozdania, jakie przedłożył' wicepre­
zydent dr. Stalli miasto sprowadza obecnie drogą ko- 
jfową -80' clo 100 sągćw drzewa opalowego tygodnio­
wo. .Obecnie; przystąpi miasto d o . eksploatacji torfu i 
Ido dwóch miesięcy będzie już rozporządzać także o- 
pafem torfowym. ,
, i R. Wlodzimirski przedstawił sprawozdanie z bez­
płatnego ‘rozdawnictwa artykułów żywności, W  bie- 
feącym; miesiąc u w yd ano 25.780 asygnat, p 2.000 prze­
szło, mniej, niż w  miesiącu poprzednim. Jęst t o — jak 
podkreślił referent granica ostateczna, poniżej której 
ze jść  nje można, uwzględniano, bowiem obecnie tylko 
|ną|bardzięj • potrzebujących.
; ' - : “ Komisja po przyjęciu s sprawozdania uchwaliła 
trozpocżąć następne,: siódme • z rzędu, rozdawnictwo 
;zaraz -z początkiem czerwca.

Omawiano wreszcie nową taryfę maksymalną.
■ Komisja przyjęła nową taryfę, opracow aną. przy u- 
|dzląle znawców z. kóLkupieękich. , Nowa ,taryfa po 
,zatwierdzeniu .przez p. gradonaczelnika .ma, wejść w  
,życie. z\ dniem 1 czerwca br.

’ " S tatystyka aresztów aft, Gncgdaj. aresztowano 
U 41 osób. Między innemi aresztow ano, za kradzież 
J2- '.osóbs^; ::za ópijst wo 3.. za chodzenie po ; godz; iO-ej 
;.bez: przepustki 3 ; zbiegłych jeńców 6, dla zbadania 
tożśanfcści 102, za przyjazd . do Galicji 2, dam z 
cwierćswiatka 24,' .

Za sprzedaż wódki. W mieszkaniach' Marji 
.Schaff"ńa.-ul.- Jozafata 8 i Eugenjl Schlesinger ul, św, 
•Teresy.'.38- znaleziono tajny .sk ład  wódki. / Pozostały
■ zapas-8 flaszek skonfiskowano.

r-n- Głupia rokowa. Onegdaj pop, jakiś chłopak 
rzucjł na ul,.Kotlarskiej puszkę, napełnioną m aterją 
Wybuchową. Puszka eksplodowała a, silny huk 
strzału spowodował' panikę w całej okolicy. Docho­
dzenia w toku.

r — - Pokąsali! przez psa, W czoraj zgłoszono dwa 
wypadki pokąsania “przez psy. Na uf. Zatnąrstynów-. 
.sklej pokąsał pies jakiegoś 8-leimego chłopska a na 
Zniesieniu znów wściekły pies rzucił się na W andę 
•Rosenberg.

Kradzież kosztownej walizy. P . Wih Czesławo*
wi SzpiTewskiemu skradziono na dworcu walizkę z 
kosżtownemi rzeczami i gotówką 140 rubli.

W  Z kroniki kradzieży. Z mieszkania Ameti Wie- 
rusżerkćwskiej na ul. Leona Sapiehy 1. 2 skradziono 
rzeczy i bieliznę znacznej wartości. W  tej samej, ka- 
rnienlćy skradziono ,p. Jasnogrodzkiemu z pod podu­
szki portfel ze 100 rub.

% mieszkania Anny Banhardt z a m .u l  Bartosza 
Głowackiego 1. 16 skradziono bieliznę w art. 40 'rubli 
i 10 rubli gotówką.

Kazimierzowi Dworskiemu skradziono podczas 
kuppa drzewa na Bajkach 26 rubli.

'T Przasnysza. Korespondent jednej z gazet ro- 
.syjskich tak opisuje. stan rzeczy w  Przasnyszu:

Już o wiorst kilka przed Przasnyszem/ widap:wo­
koło-zburzone chałupy, opustoszałe po la ,, sterczące 
Lompy* Chat spalonych, ruiny kościołów i pałaców, 
-Lecz jeszcze okropniejszy jest widok samego miasta, 
■które przedstawia stos ruin. Wokoło sterczą zwafy 
cegieł, żelaziwa. widać' głębokie rowy,, są to wszystko 
*lady rozegranych na ulicach m.ią$tą walk.krwawych. 
Z niektórych ulic nie zostało naw et śladu, na rynku, 

:-w centrum miasta, wszystkie domy zrównane są z zie­
mią, 'wieże 4-ch kościołów zwalone, wewnątrz świą­
tyń ws&ystkd zburzone. Straszne ̂  bitw y zaskoczyły 

,v nueszkadęów z. nienacka. Gdy rozpoczęła się bitwa 
: wokoło Przasnysza, mieszkańcy poczęli , uciekać w 
panice* • łęęz; b itw a . rpzwijąła się -w - szybkim tempie, 
.ucieczka z miasta połączoną była z w lelkiem niebez- 

' rięczęnstw em ,. wielu mieszkańców zaniechało zamia- 
Tiu, ucieczki. Tymczasem bitwa, przeszła przez ulicę 
m iasta.' Śród odważniejszych obywateli, t>o opanowa­
niu pierwszego uczucia paniki, poczęło się budzić pra- 

• gpienię CZ371U .współdziałania. Wiel-u z -nich. gardząc 
.niebezpieczeństwem, poczęli dawać pomoc ranionym, 
/ uprzątać;poległych i t. d, W  jednym z domów wybuch 

-. szrapńeJą -niemieckiego..,pozbawił życia trzy rodziny, 
•w. liczbie 23 osób. Kilkadziesiąt zabitych os.ób/znale- 

.:.’zióno'ną;ulicach, około 50-u. ranionych Niemcy upro- 
iwadzili do. Chorzet Wiele osób zginęło pod gruzami 
• walących /się domów.
-. 'Suwalszczyzny. Według doniesień gazet litew- 

;/skichy;Ńienicy fortytikują swe pozycje- w gub. suwal- 
Ód stacji Wicrzbołowo do majątki:■ Szukle i o- 

;r^ży Wiżajny założyli szyny na pokładzie z desek, 
.d-istf roząjąc tym sposobem do Szukli cementu i-ce- 

- gióLDrzewa na deski biorą z lasów : lubowskiego, su- 
wolskiego im .  W  Marjampolu i -wsiach okolicznych

w z ię to .do niewoli wszystkich mężczyzn, młodych i 
zdrow ych; z początku trzymano ich pod kluczem w 
Marjampolu, ale skóro się tylko zaczęły, pierwsze wal­
ki z wojskiem rosyjskiem, odesłano wszystkich jęń- 
cóy/ . do .Niemiec. W pow. władysławowskim panuje 
-wśród ludności wielka nędza- W  Szakach Niemcy o- 
tworzyli swój sklepik, ale ludność nie odwiedza mia­
sta z .obawy, że ją zabiorą do niewoli i zmuszać będą 
do robót.

#  Z Giechocinka. W  Ciechocinku Niemcy zamierza­
ją cały z ;«Jad  oddać na potr/el y wojskowe. Ludność 
cyw ilni z  zajętej części Królestwa nie będzie .wcale 
na kurację 1>-zakładu dopuszczona. -

#  Dzierża-vj fciiiębi kolejowego. Bufet kotwowy nT 
Si.-W łocławek oddany został w  dzierżawę Niemcowi 
i  W roctąwia na lat K NoWy dzierżawca sprowadził 
się do Wła:-Vs w h » z liczną rodzirrą i urządził bufet uą 
m odłę. niemiecką. W podobny sposób' m ządzony nią 
hyć bufet Kl.-cJ wy w Kutnie.
. Niszczenie zapasów^ piwa, W ylewanie piwa za? 
częło się w-kilku brew-araeh warszawskich. Jest to 
piwo ugotowane jeszcze w  roku zeszłym przed zaka­
zem sprzedaży trunków i powstrzymaniem -dalszej 
fabrykacji piwa. Przez szereg miesięcy, z rzędu mia­
no nadzieję na uzyskanie pów olen ia  na sprzedaż 
tych zapasów,: i na konserwację przy pomocy sztiicz* 
nego' ochładzania wydano znaczne sumy. Obecnie, 
gdy pozwolenie pożądane nie nadeszło, a powrót data 
uniemożliwia Wszelką konserwację i fasy z piwem 
skwaśnialy zupełnie, zaczęło się w-ylewanie 'do kanai 
łów w cbcciiości delegatów akcyzj’/ Straty, jakie 
stąd poniosą brow ary warszawskie, wyniosą miljonyi

#  Park na/Pow iślu. -„Warsz. Dniewnik" pisze:
„W dn. 15 bm. o godz. 8 rano, p. general-guber^

nator był obecny, przy .zasadzaniu pierwszych-drzew 
w nowym, parku wzdłuż 'Wisły. Zasadzono dwą 
wspaniale okazy lipy krymskiej („Tilia enchlorasi) ze 
szkółek .Ulricha".- : .
- &  Echa rewizji seri Neuhardta. -Na ' -petącźonem 
posiedzeniu pierwszego i kasacyjnego' departament 
tów senatu ‘rozważano spraw-ę b, dyrektora teatrów  
warszawskich, Malysżewa. Jak wiadomo, re^dzji 
sen. Nenhardta w y k r y ł a  pewne nieprawidłowości w 
dziali? rachunko\vości/ Poruszono kwestję pociągnięć 
cia p..::Małj\^ze\va z’art. 341 kod. kar. (przekroczenie 
i' bezczynność władzy) i zarządzającego Wydziałem 
komercyjnym 'teatrów p. Kri?voszeina z art. 362 
(oszustwo służbowe). . Dozór prokuratorski opowłe- 
dział się przecincko oddaniu pod sąd wzmiankowa­
nych osób.- Nie zgadzał się na to minister spraw we­
wnętrznych, żądający dla nich sądu. Pow yższa róż­
nica zdąń była właśnie w senacie roztrząsana. Senat 
zgodził sie'z-m inistrem  spraw wewn. i pp. Małyszew. 
i Kriwoszein będą pociągnięci dó ódpowiedziałności 
sądowej:

' '/L.Pomne dla Timcif, Dzicni.iki berlińskie zamieści­
ły odęzwę, przedstaw iającaby bardzo czarnych k(Jr.w 
rncłr półÓżcr('g : ćkore.’rr»iczne. .Turcji i nawołuje społc- 
ćzęnstwm -memieękie do t.fiarnosci dla umierających 
:: głodu.kobief ‘ Jziccl naszych przyj-ąciół tureckich". 
W /B t rlinlę. /pod ’ przewcdnictwem 'bunnistrża ■ '.utw> 
tzv ł się.komitet; ;'iorr-r;cv d la ;obór wojny-w "1 fircii.

0  Ńiemleck! radiótęlegraf połowy. Niedawno woł- 
sł-ą rosyjskie /i^by{v aparat niemieckiego radiotcle 
grafu; holowego.. M’n m v ygfąd zw-;ykłej arrriafy pók 
fowęj j skład \ sic.;z dw^u części:. z rozbieranego m a­
sztu .i sKrzsnki z motorem benzynowym i dynam * 
mąszyną. bkrzynka przednia przymocowana jest do 
i stawionego na Jw u kcłach masztu łińciichem. Zda- 
loka cały epara-t iua w ygląd armaty. Przewożony je s t 
zaprzęgiem sz- sejokennym.' Gdy. zachodzi potrzeba 
zawiadomi en hi sztahu o jakicliś ważnych . w ydarzę > 
mach, aparat byw a o stawiony W c ią g u  M . ‘minut. 
'Aaszt się r >zsuwa na wzór drabinki pożarnej, skrzyn­
ka z. motorem za pomocą stempla wsuwa, sic do wie­
życzki i. aparat w prowadzą się w ruch. - Według -ż*? 
znąń jeóc:w  aV Niemczech działają obecnie trzy  ga­
tunki , ipąrató w:. I ' Aparaty "fórt-eezne, w ysyłają : 3 ■ de^ 
fv. sze na /o ’łęz*osż loO(j kilometrów przbz siację. ra- 
‘d-otelegrafi; *ńi Nąunen ped Berlinem. 2. Aparaty ru- 
cl/pnie. cięż^e. w ysy fające dej t s z e / i  dźwięki na od- 
)«:glpść_ 200 i‘jfc;rVf,.VW. .3 A paraty lekkie p-n .nyr, 
Ci iąłające ńą cdl.ęgfpść ?U kilometrówn W , te ostatnie, 
lak utrzymują jeścy, sao tatrzchc rą  parki kawale­
ryjskie, .

STOSUNKI GOSPODARCZE.
j ą r Ma k k  w s y r c R ś w iA io w Y  w  u p Is k u ,

W stycr.iiu tb. Niemcy z całym tupetem ogło­
siły że  p o r in o w ojny i trudności ekonomicznych 
wf-zechśWatowy jarmark lipski dhęrkie się. \v dn. 3 
m arca.; jąrruarh ten je«t jak wtadomó; najw iększą y  
św.ieęie .wystawną prńb i wzerćw , odwiedzaną w  ćza> 
?>e norm-dnym przez tysią c przemysłowcow i kemi- 
s.cnerów. F h d o as  tego jarmarku zawierane byWają

odpawiaue u 1, r^ymie ..icite/es»* Uandiowe., p  > raz 
pierwszy, w ty nr rc mi jarmark rie  udał się zupełnie. 
Przybyło zale lwie kiiku kupców rtiemie,kieH oraz 
r izetnystówę*“ -Lzwujc.irji. Włoch p :ńsiw  skan-

w razie prże- 
laza yśze swe

1 y ’ ' ' - ** W-1. . If -I^vu _» ł
dynawskich. Chodziłoby więc.o to, żeby j
g r a n e j  K-c . i c : ia^r.aT;  lii .ski strawi ł  r.£

z/ aczetiic wszechświatowe, mające prżytem  wielki; 
wpływ tut rozwój, handlu niemieckiego. W  tym ^celu; 
r.’ Louis Dausse' referent gereralny budżetu n.iastni 
P ary ża , śfa:u\ł, na czele 'organizacji ‘mającej za zada-ł 
” i e przcu.iesleuh { rc-dowiska aVszccliświatowcgo han-; 
dlu z Lipski g > [ ‘ar eża V Danisef umiał zamt.eręso-; 
v ad swym pr'bekten; mimicy; alne wiadzo P aryża i| 
liczy na n;vpąvci'U społeczeństwa » rządu. Ogół prze-; 
r  ysfowc5W franciukkh przyjął \ rojekt z zapałem,; 
rozimiiejac,. jak wielkie- korzyści rroże snąd .wyciąg-; 
tjąć handel fńnci:sk!. P : 'ausset proponuje na potnie-, 
szczenię w y s‘3*y G rarJ Fd/.is przypr.szcza jednak,; 
1 e  i teti dgrbii.iiy budynek być może nie'w ystarczy.; 
Projektodawć-i nalega; aby przygotov/an a odpowie-; 
dnie poezsunou i "iia-tyi fi miast żeby ńazsiiurż pó skań-. 
ćr-eniu wrG'juy iróżna było działalność rozpocząć i niej 
dać się- ubledz n iek inym  państwom ne ńralnytn.
R  Dansset UY-zreszią i u e be? podstaw; że Paryż'( 
ma tyle: uryk1; dla wud/oziem f w,  iż w c-lu z nich $ko-| 
rzystą 7. okazji ja r  crarK a, 3by odwicdżfć corocznie | 
s*olicę f-.ancii.. A

1  m c h u  w ^ d a w i i l c i s g o .

Nowe książki nadesłane do Redakcji j
Dr. .Stanisław Borkowski. Szczepienie przeciw*! 

choleryczne i przeciwtyfusowe. ■ W arszaw a 1915J 
Str. 76. " Z1"  ' !

Dr. Stanisław Berkowski. Dezynfekcja przy cho- j 
robach ""zakaźnych. W arszaw a 1915. Str. 76 z licz. > 
ilustr. I

Pamiętnik W ystaw y. „Walka z chorobami zaka-- 
żnemi“. Maj 1915. ‘W arszawa. W ar. Io w . hyg. S tr .4 
283 z ilustr. Kop. 50: • ,

;D r.. A,; Puław ski Pogadanka o trzech tyfusach.j 
(brzuszny, Ayysypkowjg powrotny). Odczyt, popular-/ 
ny z 3-;drzewór.' W arszaw a 1^15. W ydaw. Komisji; 
zdrowotnej Wars.zo.Kom. Sanit. Cena 10 kop. / (

Br, A. Puławski, O tern, co to jest ospa i co trze- j 
ba robić, aby się od ospy uchronić. Odczyt popular-, 
ny, zalecony przez T-ow. hyg. W arszaw a 1915. W y d .. 
imienia B. M. Brzezińskiego. W yd. 3-cie. Str. 24 i ilu- ■ 
stracje- kol..

Go robić należy, ażeby mieć wodę czystą i zdro­
wą. W arszaw a 1915. W yd. To w. hyg. Str. 23.

Dr, A. Puławski, Go to jest cholera i jak się od i 
piej bronić. Polecone przez Tow. hyg. Wyd. 3-cie.; 
W arszawa 1915. Str. 20. Wyd. im. M. Brzezińskiego.

we wzorowych przekładach. 303;

Blieher C lausen—S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życia duli- > 
skiego. Przekład Felicji Popławsk-ej kor. 1,20. ]

Oherbuiiez W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d  y ś ł a \v a • 
B o i s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1-20.

Ćompain ,L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład,
. z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60. : 

ĆouleYain Piotr. N i e z n a n a  Wys pa .  Przełożyła z fr.;
Fęiicją .Popławska kor. 1,80.

Coulevain 3Piótr — Na / Ga ł ęz i .  Przekład z iranę. Felicji 
. Popławskiej kor.. 1,80.

Crawford Marion — A r e t  h u s a, Powieść. Przekład 
z angielskiego A: Z: kor. —.60. 

paiidet Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor.; —,60. ■ l

Dśiedii&zycka Ewa, hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60,

Glin Elinor — M a r g r a b i n k a. Powieść, Przełożyła1 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— Wi z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczv£2 z ar- 
gielsk. Br. Nęufeldówna kor. —,60.

Hauoh. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  pol-{ 
s k i  ej. Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi- 
czowa. Cena K. 1,20 

Haggard Bider — Be n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel-• 
skiegó A. D, kor. 1,20. !

Kipling Rndyard. Z e m s t a  Dung. a r y ,  Nowele, przeło-4 
żył z ahg. Feiiks ćnwalibóg kor. —,60. .

Mery Klandjusa. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20.

Mismandre Franciszek. — P i s a n e  ną  wo d z i e .  Ro-' 
maną. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej;
kor. —60. ......

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60. ł 
O r c a y . B  a r o n o w a  (Montagu Barstóvv) L i g a  B i e- 

d f z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego; 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Eomanows^a St. N ad  Mi ch iga  ńe m. Opowieść z ży­
cia. wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 
na konkursie l nagrodą kor. —,30.

R ęnter Gąbrjela. — „ Synowi e* ,  powieść kor. —*60. 
Rod Edward — D a r e m n y  Wy^s i ł e k. Powieść. P rzeł, 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
Sosny J/H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść- Przekład: 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
. — V a mi r e h- Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po-!

tocki kor..—,60. • .
Rovetta G. — Lul u.  Powieść. Przekł. z włosk. kor." 1,20 
Serao A l a t y l d a . P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze-, 

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduśżyćka kor. L20 
Zora — D r o g a m i  Życ i a .  Powieść kór. l/20. ,

5 A A  I Nabywający powyższe dzieła bezpośre-
I SI / dnio w Administracji Słowa Polskiego

przy ul. Zimorowicza 15 lub wBiurze, 
O A sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu
Q l \ J  Mikolasza, otrzymają od powyższych'

/. cen 33 /̂3®/o. rabatu.
Dozwolone przez cenzurę wojennA, — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" we Lwowie. —  Z  <ir akarui „Słowa Poisk " w e Lwowie uL Zimorov/icza tą


